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Dziś św. Maksymina.
D. 9 n Prym a i Felicjana.
„ 10 „ Małgorzaty Kr. Szkockiej.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

za kaidy  następny w iersz po k. 3.
ALISZAKIN. TERMOMETR

Ciepła rano wpoł.

Wczoraj' . . . 11 17
D z iń ..................... 14 18

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 766 mm. Pogoda.
Dziś 764 „ Zmienne pow.

□-AZETA MIASTA KALISZA I  CTEC3-0 OKOLIC.
Wtorek dnia 8 czerwca 1895 roku.

Kaliszanin wyohodzi du>a razy w tydzień, t. j. we W torki i P iątki w południe.— Cen» HalDzanlna: kw artalnie: rs. 1 kop. 90, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40 za odnoszenie po kop. H miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6 . -  Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hm- 
dem itlu ' i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie 62. — A rtykuły nadsyłane zwracanomi me będą. 

Ód osób, niezostającyck w ciagfym stosunku z Redakcja, um ieszczają sie tylko po porozum ieniu, za opłaty od umowy.

Od Wydawcy.
 ■WCCCtW  -----

„K aliszanin” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy­
szłym, w tym  sam ym  form acie, p rogram ie i cenie.

Szanow ni P renum erato row ie raczą, zg łaszać się 
Wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesy łce , a czasem  n araża  i na b rak  
pierw szych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
je st zapisującym  się późno P ren u m era to ro m  do­
starczać.

„K aliszanin” ekspedjow any je s t  na jregu larn ie j 
w dniu  wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydaw cy 
pochodzą.

P renum era tę  p rzy jm ują w szystkie tu te jsze  księ­
garnie, a  nad to  k an to r W ydawcy. Szan . P re n u ­
m eratorow ie z prowincji raczą  w przedm iocie p re ­
num eraty  odnosić się pod adresem : „Do W ydaw cy 
K aliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .

Cena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  na prow incji rs. I  k. 6 0  (mo­
neta  d robna może być n ad sy łan ą  m arkam i poczto- 
wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem  m iesięcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

u 
*  * Ktoby nie w ierzył, ja k  silnym  bodźcem 

je st współzawodnictwo, zw ane pospolicie em ula­
cją, m ógł się o tern w niedzielę w te a trz e  p rze ­
konać. A m atorow ie (głów nie zaś am ato rk i) g rali 
tym razem  ja k  skończeni artyści. P alm ę p ierw ­
szeństw a o trzym ała  bezw arunkow o w ystępująca po

raz  p ierw szy am ato rk a , g ra ją ca  rolę Tekli K ali- 
n ieck ie j, m ianowicie też  w p rzeb ran iu  za Rózię, 
gdzie swoboda, natu ra lność , a naw et a rty s ty cz n a  
finezja zdum iew ały obecnych i huczne w yw oływ a­
ły oklaski. Tuż obok Niej postaw ić należy p an ią  
E razm ow ą z K larą , t. j. m atkę z córką, jak  i poufałą 
dw órkę Kluczkosię, również bardzo s ta ra n n ie  ode­
g rane  role. W pierwszej sztuce a m a to rk a , g ra ­
jąca  rolę Anusi, by ła  bardzo fig larną i p so tną 
dziew eczką, ale sz tuka  sam a nie na te a tr  am a­
torsk i.

Z mężczyzn, równie szam belan, nieco tylko za- 
cicho mówiący, jak  nieraiecko-filozoficzuie uini- 
zgający  się synalek jego; ja k  zacięty i tro ch ę  d ę­
ty n ieprzyjaciel s tan u  m ałżeńskiego, dający się 
nareszcie* okuć w kajdany  H ym enu; ja k  sztyw ny 
arch iw ista  sądu  popraw czego w 56-letn iej w iośnie 
żywota; ja k  nakoniec w yborny Pszeniczkiew icz, 
mimo, iż g ra ł  go w ystępujący pierwszy raz  w ży­
ciu am ator. K ostium y i cha rak te ry zac ja  nie po­
zostaw iały  nic do życzenia. A kiedy w drugim  
akcie „O krężnego” s tan ę ło  sześć (a  licząc Psze- 
niczkiew icza z K luczkosią, k tórym  się także na 
pląsy zeb ra ło , siedm ) p ar dorodnych synów i cór 
krakow skiej ziemi; gdy zadzw oniły podków ki i 
kó łka  u pasów, przy  s tu k u  ognistych hołupców , 
toś człeku  zapom nia ł chwilowo o wszystkich bie­
dach i k łopo tach , i m ało serce ci nie wyskoczy­
ło... T ea tr  b y ł pełny: gdyby lóż było  jeszcze d ru ­
gie tyle, by łyby  się w szystkie sp rzedały ; naw et i 
redakcy jna znalazłszy  nabywczynię, pom nożyła 
fundusz ochronki. Dochód ogólny przenosić ma 
270 rs. Szczegółowe obliczenie podam y później. 
U rządzeniem  tego wieczoru, zajm ow ała się ja k  
zw ykle, W na K ruszyńska.

Ja k  ludzie czasem  nie pojm ują swojego in te -  
ressu , to  aż dziwi, śmieszy, a naw et niekiedy w razie 
ważności spraw y, oburza . W idzieliśm y sam i w dni

św iąteczne, w pogodę, publikę na wyścigi za jm u­
ją cą  m iejsca w om nibusie w ysyłanym  do Szczy- 
piorna, bo niew iedzącą praw dopodobnie o tem , że 
czego k to  do zjedzenia i wypicia ze sobą nie w e­
źm ie, tego na m iejscu nie znajdzie, a jeżeli zna j­
dzie, to w tak im  gatunku , że aż pożal się Boże! 
Inaczej bzw ało w Noskowje, i wszyscy u ty sku ją , 
że to  m iłe m iejsce wycieczki K aliszan, dziś n ie - 
p rzystępnein  się sta ło . N iem ając dziś żadnego 
w spółzaw odnika pod bokiem, pp. w łaściciele, czy 
dzierżawcy restau rac ji w Szczypiornie, powinniby 
inaczej zabrać  się do rzeczy, i raczej wabić, niż 
odstręczać.

%  Zeszłej soboty d. 5 czerw ca po dw udziesto 
kilko stopniowym  przez dni kilka upale, docho­
dzącym  do 26 stopni w cieniu, mieliśmy burzę 
z grzm otam i i piorunam i, k tó ra  ato li ty lko b rze ­
giem o K alisz zaw adziła , srożąc się więcej ku  
wschodowi, i ja k  słychać, nie obyło się bez g r a ­
dobicia, k tó rej to  klęsce m iały uleaz: M archw ach, 
Tyinieniec, Staw , S zczytn ik i i W ielkie M roczki. 
K lęska podobna by łaby  tem  dotk liw szą (gdyby 
wieść o niej by ła praw dziw ą), że m ajątk i te  i 
roku  zeszłym  wiele, a naw et bardzo wiele, od g ra ­
du ucierp iały .

**, W szelkie roboty, do których potrzebnem  
je s t użycie ła tw o  zapalnego m a te rja łu , powinny 
odbywać się we dnie, przy św ietle słońca, a n i­
gdy w ieczorem  lub w nocy, gdzie zetknięcie 
z płom ieniem  do nieszczęścia powód dać może. 
T aka  np. n afta , lig ro ina , benzina, niekouiecznie 
naw et po trzebu ją  bezpośredniego zetkn ięcia się 
z ogniem, będąc albowiem ciałem  u la tn ia jącem  
się ,°m ogą w skutek wydobywających się z nich 
niewidzialnych cząstek  gazowych zająć się, pom i­
mo znaczną stosunkowo odległość.

Dwa były tem i czasy w m ieście naszem  wy­
padki z benziną, m ające jedno i toż samo źródło ,

DZIEDZICZMY ii;
p o w i e ś ć ,

a u t o r  z a  P R A W D O P O D O B N Ą  UWAŻA.

(Ciąg dalszy).

—  Ja  mam la t ośm naście: p rzedzie lają  nas  ty l­
ko trzy  la ta , a  jed n ak  to okres, k tó ry  pana z dzie­
c k a  na m łodzieńca dopiero, m nie z d o jrza łe j 
Panny, n a s ta rą  pannę przerobi.

—■ 01 o! cóż znowu?
— Taki nieochybniel M ężczyźni dzisiaj są wy­

m agającym i, pragnęliby, aby pora  la t  m łodocianych, 
ala nich by ła w iekuistą , nam  zaś zb y t k ró tk ą  
Zakreśla ją  wiosnę. P an u a , k tó rą  przez la t dwa 
®a zabaw ach widywano, k tó ra  pięknością swoją 
Powszechnie zachw ycała, w trzecim  roku  n a t r a ­
c ą  już  na obojętność, n ieprzychylne sądy, i ja k  
to mówią, schodzi z pola wówczas, gdy wy nie 
Pabyli§eie jeszcze praw a, k tó reby  wam w tow a- 
rzystwie przyw ileje obyw atelstw a nadało .

I  cóż pau ią obchodzić m ogą sądy i wyma­
cania mężczyzn? —  w ykrzyknął zaperzony p ię tna­
stoletni kochanek —  ja  cię kocham! 

p  Cicho... p apa w raca od m asztam i: niechby 
słyszał podobne wyznanie...

Rzeczywiście pan Z ag łoba nadszed ł w sam ą 
^0re— zaw ołał po coś P aw ełka , kiedy w tym  sa- 

czasie n ad b ieg ła  T ekla, prosząc panienki do 
Jmości. T ak  u rw a ła  się jedna  z tysiącznych 
*®ów, na wiecznie jednych i tych  sam ych o b ra ­

c a  się osiach.

Um yśluie daliśmy tu  m a łą  jej próbkę, aby czy­
teln ik  z góry był uprzedzony, że K am ilka ja k ­
kolw iek wychowana pod s trzech ą  ubogiego sz la­
checkiego dw orku, m iała wyższe pojęcie i d o jrza ­
ły  pogląd na św ia t i ludzi: ale też  nie pow inni­
śmy zapom inać, że chow ała ją  i k sz ta łc iła  su ­
m ienna nauczycielka, polka, m iasto jak ie j f ra n ­
cuskiej M ademoiselle C hourgo tte , lub niem ieckiej 
F rau lein  Schlam pe.

Ale czas nam  już powrócić do w ątku naszego 
opow iadania, kiedy um edalow any bo h ater w biegł 
do swojego m ieszkania. P ierw szą jego m yślą by­
ło  upaść na kolana p rzed  obrazem  N. P . C zęsto­
chow skiej, pomodlić się k ró tko , ale’ żarliw ie i 
szczerze, bo ze łzam i w oczach. Pokrzep iony  
m odlitw ą pow sta ł, a zam ykając n a  dw a spusty 
drzw i od przedpokoju , poszedł do kom ódki, wy­
c iągną ł b la t i zasiad ł do pisania.

Na pó ła rk u szu  pięknego welinowego pap ieru , 
w ysztychow ał ozdobnym  ch a rak te rem  list nas tę ­
pujący:

„Najłaskawsi Dobroczyńcy moi!
„Bóg pob łogosław ił mojej m odlitw ie i se rdecz­

nej pracy... Oceniono ją  też nad zasług i, ta k , iż 
po ochłonięciu  z pierw szych w zruszeń  radosnego 
upojenia, z trw ogą w ejrzałem  w g łą b  duszy i za­
py ta łem  się sam ego siebie: Czy nie zab ra łe ś  ty  
tego, co się kom uś słuszniej i spraw iedliw iej od 
ciebie należało?

„Sum ienie w praw dzie nic mi nie w yrzuca., by­
ła  je d n ak  chwila, gdzie s tanę li mi w oczach wszy­
scy ci rodzice, zgrom adzeni n a  akcie uroczystym , 
z których każdy ojciec, każda m atka, westchnęli

zapew ne ze sm utkiem , że to nie ich dziecięciu do ­
sta ło  się to  zaszczytne usiłowań św iadectw o.

„O! przysięgam  Wara, najdrożsi państw o, że gdy­
by k tobądź z tych ludzi z zasępionem  azołem , 
po jaw ił się by ł wówczas w progach mojego m ie­
szkania, a o trzym ana przezem m e nagroda d a ła  
się p rzelać na kogo innego, an i chwili nie b y ł­
bym się zaw ahał, i zrzek łbym  się je j b y ł na ko­
rzyść tego szczęśliwego, k tóry  m a jeszcze ro d z i­
ców, k tó ry  może w idzieć ich łzy  radości, słyszeć 
ich błogosław ieństw o i poić się ich słodyczą.

„W ybaczcie mi... wybaczcie moi ukochani, m oidro- 
dzy Rodzice, te , bolesną m yślą podyktow ane wy­
razy: je stem  niewdzięcznym  względem  W as, to 
praw da... W yście mi od kolebki zastępow ali tych , 
k tórym  winienem  życie, a których ju ż  więcej nie 
u jrzę ... ale czyż nie W y sam i w pajaliście w m ło ­
dociane me serce tę  pozagrobow ą dla nich miłość, 
tę  cześć dla ich wspom nienia, p rzodu jącą  w szyst­
kim  innym  uczuciom?

„W iem , że i W y rodzicielskiem  w zględem  mnie 
natchnien i przyw iązaniem , ucieszycie się z mego 
przybicia do pierw szego ju ż  po rtu  żyw ota... d o  
b r a m  u n i w e r s y t e t u ;  wiem, że i W y nie odm ó­
wicie mi W aszej rady  w wyborze pow ołania i c a ­
łego dalszego mojej przyszłości k ierunku, gdyż co 
do mnie, nie jestem  jeszcze ostatecznie zdecydo­
wany, na ja k i z początkiem  roku  naukowego z a ­
pisać się m am  faku lte t.

„Dwa m iesiące p rzedzie la  mię od te j stanow ­
czej chwili; ale zaledw ie dni k ilka od u jrzen ia  
Was. R ozum ie się, samo przez się, iż nic bez 
W aszej rad y  nie przedsięw ezm ę. C zynność prjr- 
w atna, jakiej dokonać się podjąłem , mianowicie 
p rze tłom aczen ia  dokumentów processowych, a ja-
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w wieczornera p rzy  świetle czyszczeniu ręk a w i­
czek na ręku ,  przyczem przed paru  miesiącami 
pani L. dość niebezpiecznym, a  przed dwoma ty ­
godniami panna F. lżejszym nieco poparzeniom 
uległy. Mąż pani L. ra tu jąc  ją ,  sarn poparzył 
się także. Raz jeszcze pow tarzam y, niechaj te 
dw a wypadki, które przymusiły obie panie nosić 
p iękne rączki w powijakach, i niejeduą może łez ­
k ę  bólu wycisnęły, będą nauką  dla wszystkich i 
ostrzeżeniem na przyszłość.

— Dzwon w kościele S-go Mikołaja w roku 
1865 był bez serca, i dopiero podczas budowy 
mostu stawiszyńskiego ulano w fabryce H r. Za­
moyskiego w W arszawie dostarczającej do mostu 
części żelazne, serce, które chociaż zdaw ało  się 
zagrubem  i zadługiem, zastosowanem je d n ak  by­
ło  do wielkości dzwonu. W r. b., przez źle zro­
zum ianą gorliwość, serce to  wyjęto i zawie­
ziono do Warszawy dla skrócenia, i otoczenia, 
lecz majstrowie fabryki H r.  Zamoyskiego, do k tó ­
rych  z żądaniem tem się udano, znając dzwon 
kanonicki, zgodzili się tylko na skrócenie bez o- 
toczenia, (t. j. ścieńczenia) czego jednak  tu  na 
miejscu dopełniono. Nie dosyć na tem, dzwon 
w przeeiwoą obrócono stronę, tak  iż skrócone i 
ścieńczone serce, uderzając w miejszą przes trzeń  
i w niewłaściwe miejsce, spowodowało pęknięcie 
dzwonu na długości około % łokcia od dołu, co 
nas tąp i ło  w dzień Bożego Ciała podczas processji. 
U trzym ują,  iż dżwon ten i nadal służyć może 
p rzy  wypiłowaniu w półkole części pękniętej i 
p rzy  dawniejszem urządzeniu i zawieszeniu.

**# Ciekawem nieraz bywa zestawienie cyfr 
s ta tystycznych ze sobą, mianowicie też wtedy, 
gdy brane są z dwóch odległych od siebie epok. 
Otóż według ak t  tutejszego Magistratu, w r. 1825, 
czyli ok rąg ło  przed laty pięćdziesięciu, Kalisz l i ­
czył ludności 11,440 t. j. mężczyzn 5,454 i k o ­
biet 5,986. Najstarszy  mężczyzna miał la t 95, a 
dwie kobiety po lat 106. Pomiędzy powyższą 
ludnością było małżeństw 1,611; wdowców 84, 
wdów 550; rozwiedzionych; mężczyzna 1, kobiet 
18 *); bezżennych 3,758, kobiet niezamężnych 
3,807.

Podług wyznań: chrześcian 8,066 i żydów 3,374.
Dziś po D tach  pięćdziesięciu s ta ła  ludność K a ­

l isz a  wzrosła do 15,103 , t. j. mężczyzn 6 ,675  i 
kobiet 8,428, ale podług wyzuań, chrześcian przez 
cały ten czas przybyło tylko 217, podczas gdy 
żydów więcej niż drugie tyle, bo 3 ,4 4 6 .

Powiedzcież uajbezstronniejsi, najbardziej tole­
rancyjni postępowcy, co to będzie z Kaliszem, za 
drugie lat pięćdziesiąt?

W W zeszłym tygodniu w osadzie S tawiszy­
nie pani B. powiła synka z rozciętą  wierzchnią 
w argą i niemającego wierzchniego podniebienia,

*) Tak uderzającej różnicy w cyfrach tej pozycji 
nie pojmujemy. Ńamby się zdawało, że powinnyby być 
rów ne, albo prawie równe...

kiej jeszcze dokończyć nie by łem  w stanie, z a ­
t rzym a mię przez dziś, ju tro  i pojutrze w W ar­
szawie, ale we czwartek, a najdalej już  w piątek, 
wynajdę sobie furm ankę, i w sobotę uścisnę W a­
sze kolana, najukochańsi Dobroczyńcy moi

Całem sercem V\ as kochający 
i wdzięczny do zgonu

Paweł.
P . S. Pannie Kamilli rączki ca łu ję ,  Milunię, 

S tas ia  i E dzia  ściskam serdecznie. Poczciwą Ma- 
teuszową pozdrawiam. P ."

W  chwili, gdy skończył pisanie, z a p u k a ł  ktoś 
do drzwi jego mieszkania.

— Proszę wejść —  zaw ołał Paweł, i po chwi­
li wszedł młodzian przyjemnej powierzchowności, 
ale bladej i chorobliwej cery.

II.

Nowoprzybyły by ł prawie rówieśnikiem P aw ła ,  
co do wieku, a przeciwległym mu biegunem pod 
każdym innym względem. O ile Paw eł był se r ­
decznym, ognistym, wylanym, o tyle Anatol z i­
mnym i oględnie p rzestrzegającym  form świata: 
o ile tam ten  ubogim, o tyle tem u bogactwo u r o ­
czą rokowało przyszłość: różniła ich i pilność i 
zdolności, a mimo to, szczerą połączyli się z so­
bą przyjaźnią. Bo też silne kojarzyło  ich o g n i ­
wo— obadwaj byli sierotami.

O sta tn i potomek znakomitej rodziny, Anatol, 
od la t  kilku u trac ił  ojca i m atkę.  Był wtedy 
w klassie czwartej liceum, do której wstąpił  wprost 
z  domowego wychowania, kiedy ojciec u m arł  na 
zgn i łą  gorączkę, a  m atka  tylko k ilkunastu  d n ia ­
mi p rzec iągnę ła  swój pobyt na tej ziemi.

a podobno b ra k  i nosa; m a tka  karm ić nie może, 
tylko leją mleko otworkiem; ma być konsyljum 
lekarzy, co z nim robić? N B .  Poród nas tąp i ł  
w czasie właściwym.

Z różnych stron k ra ju  donoszą o n ie p a ­
miętnej obfitości chrabąszczow w b. r .  K rjer Co­
dzienny radzi za tem  strząsać  je  z d rzew a i karmić 
niemi drób, szczególniej kaczki i trzodę chlewną; 
szanować wróble, które te raz  m ają  największą 
z chrabąszczam i robotę; gdzie są stawy, rzucać 
na pożywienie rybom, a przytem nie dozwalać n i­
szczyć kretów, bo gdzie kretów niema, tam  szko­
dy z pewnością będą większe, jeżeli chrabąszcze 
złożą swe ja ja  w ziemi, a wylęgną się z nich pę 
draki; ogryzające końce ko rzen i i podjadające in ­
ne rośliny.

*** Znany z wielu p rac  swoich n a  polu we- 
terynarji,  m agis te r  tej nauki, p. Jakób  L ew a n ­
dowski, dowodzi w „ Rurjerze Warszawskim", źe 
wścieklizna u psów niewłaściwie zw aną je s t  wo- 
dowstrętem, gdyż wściekłe psy piją wodę, póki 
ich prze łyk  kurczowo się nie ściągnie S tra szną  
chorobę tę przypisuje raczej nerwowemu rozd ra ­
żnieniu gryzących się, a samopas chodzących psów, 
i diatego radzi metalowe, a uie skórzane kagańce.

Dochodzą nas wieści, o rychłem  przybyciu 
do Kalisza pani F n d e r ic i  Jakowickiej, priinadonuy 
najpierwszych scen teatrów we Włoszech. O gdy ­
by to diva zechciała zaszczycić nas  dauiem k o n ­
certu , choćby tylko przy fortepjanie, i nastręczyć 
nam sposobność podziękowania jej serdeczuemi 
oklaski za to , iż chwałę polskiego a r tyzm u  w d a ­
lekie świata s trony  roznosi! Miejmy nadzieję, a 
przedewszystkiem prośmy Boga, aby k to  przed 
panią  J .  nie w ygadał się o Friemanie...*J

D otąd przyjęcie do In s ty tu tu  gospodar­
stwa wiejskiego i leśnictwa w P u ław ach  (Nowej 
Aleksaudrji) dozwolone było tylko uczniom po­
siadającym p a ten t  dojrzałości. Że zaś w g im na­
zjach klassycznych przy  nowym k ie runku  naucza­
nia, k tórego podstawą są  języki s tarożytne ,  m ło­
dzież sposobiąca się do zawodów praktycznych, 
doznaw ała  trudności w ukończeniu nauk, bardzo 
małe w rolnictwie mających zastosowanie, a bez 
paten tu  wychodząc, miała sobie zagrodzoną dal­
sz ą  drogę ksz tałcenia się, zw łaszcza w rolnictwie, 
s tanowiącem podstawę dobrobytu  naszego kraju, 
przeto za rząd  In s ty tu tu  uw ażał za stosowne przed­
stawić M inisterstwu pewne zmiany ustawy. Takowe 
zyskały, jak  dowiadujemy się z „ Kurjera Rolnicze­
go" N r  20 Najwyższe zezwolenie, i na mocy ta k o ­
wych nadal przyjmowani będą do In s ty tu tu  go­
spodarskiego wiejskiego i leśnictwa, młodzi ludzie 
od 17 la t  począwszy, chociażby nie zdali egzam i­
nu dojrzałości, byle wszakże o trzym ali właści­
we świadectwo. Spodziewać się należy, iż uła-

*) W chwili oddania „Kaliszanina“ na prassę, otrzy­
maliśmy list z W arszawy, donoszący nam, iż p. Fride- 
rici Jakowicka da się słyszeć u nas w d. 16 b. m.

Nieszczęście to, bolesny zadając cios synow ­
skiemu sercu  Anatola, niewiele znalazło spółczu- 
cia pomiędzy kolegami, obrażonymi dum ą wypie­
szczonego panicza, k tó ry  aż do tej chwili szo rs t­
kością swoich odpowiedzi, potrafił wznosić nie­
przebytą  zaporę między sobą a resz tą  spółuczniów, 
i k tó ry  zapóźno obejrzał się za pociechą zb o la łe ­
go serca, wtenczas, gdy już  poprzednio odepchnął 
był dłonie, wyciągające się ku  niemu. Dotknięci 
w tem, co mieli najdroższego, w uczuciu własnej 
godności,  koledzy Anatola, żałowali go szczerze, 
pojmowali s t r a t ę  poniesioną przez niego, ale u- 
czucia te  w głębi ich dusz tylko rozwinięte, by­
najmniej nie objawiały się na zewnątrz: Anatol 
tę ich oględność wziął za  oczywisty dowód nie­
chęci, i mocniej się przeciwko nim nasrożył.

O! święte lata, spędzone w m urach szkolnych, 
błogie czasy m arzeń o przyszłej wielkości, czemuż 
nie powracacie wtedy, kiedy się waszą wartość 
poznaje? czemu mijając bezpowrotnie, unosicie 
z sobą n ieprzebrane bogactw a wyobraźni, te  p e r ­
ły  i brylanty, z k tórych  m łodem u tylko wolno 
wznosić zaczarowane zamki i pałace? dlaczego 
żaden związek późniejszy, choćby na najbardziej 
rozumowych zawierany podstawach, niema tego 
uroku, tej siły i tego wpływu, jak  owo w szale 
uniesienia podanie ręki widzianemu po raz p ierw ­
szy bratu?

O! bo wy święte czasy, byłyście wcieleniem 
wiary, miłości i nadziei; przejściem z kołyski i po- 
wijaka, z owych zamglonych pierwotnych epok 
dzikości, w erę myśli ji czynu, w wieki średnie, 
w wieki rycerstwa, k ruc ja t  i poświęcenia...

Czyż nie zastanawialiście się nigdy nad powi­
nowactwem dziejów świata, z dziejami pojedyn-

twienie wstępu, ożywi zak ład  i zapewni mu z n a ­
czenie, jakie w k ra ju  naszym mieć powinien.

Sądzimy, iż niniejsza wiadomość ważną będzie 
dla rodziców, pragnących dzieciom swoim zape­
wnić najwyższe uksz ta łcen ie  w k ie runku  jakiego 
p rak tycznego  zawodu.

K  W  dniu  30 m aja  r. b., we wsi i gminie 
Młodojew pow. słupeckiego, bu rza  w połączeniu 
z g radem  zniszczyła zboża obsiane na  przes trze­
ni półtory włóki, jednę  włókę zupełnie powtórnie 
zorano, a pozostałą  połowę zostawiono; może 
też żyto i pszenica powstaną na „nogi.”  Właściciel 
tych dóbr p. Żelawski poniósł s t ra ty  przeszło na 
6,000 rs., gdyż nie ubezpieczył się przeciw g r a ­
dobiciu.

W W tymże dniu i w tym powiecie w osa­
dzie Lądek  ta  sama psotnica obaliła s todołę zna­
cznej wielkości i drzewo na kaw ały  pogruchotała .

PJ Także w tym dniu  we wsi Dolany, gminie 
Golina pow. konińskiego burza  zniosła kilka cha­
łu p  wiejskich. *

W miasteczku Pikiele pow. telszewskim, 
guh, kowieńskiej, i w całej okolicy, niema leka­
rza .” Tak  donosi „ Gazeta Polska", wzywając 
jednocześnie mających ochotę otrzymać w tym 
przedmiocie bliższe objaśnienia, iżby zgłaszali się 
do p. O skara  Świrtuna, na  stacji Łucza, przy 
drodze Libawskiej.

*** Jedyna może, a przynajmniej niesłychanie 
rzadka w swoim rodzaju uroczystość, odbyła się 
w d. 2 b. m. pod W arszawą, w skrom nym  moko­
towskim kościółku. P rzed  o ł ta rzem  s tanę ły  n a ­
raz  cz tery  rodzone siostry, (a córki zacnego  i 
szanowanego obywatela warszawskiego Antoniego 
Szustra  i małżonki jego Julji ż Krzemińskich), ze 
swymi narzeczonymi, a mianowicie: E lżb ie ta  z Drem 
S tanis ław em  Lipskim, Karolina z p. Feliksem Sto- 
pelle właścicielem księgarni,  E u g en ja  z p. H ipo ­
litem S tan  spólnikiera tejże księgarni i H enryka 
z p. Jan em  Thonnesem kupcem. Mokotów nie 
pamięta takiego napływu karet,  powozów, gości i 
ciekawych. Zasyłam y ztąd  młodym parom n a j ­
serdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności.

*** W d. 25 z. m. obchodził w Warszawie 
pięćdziesięciolecie swego lekarskiego zawodu Dr. 
Joachim R appaport.  Na uczcie wydanej z tego 
powodu, mieli mowy do jubilata: In spek to r  le k a r ­
ski Radca S tanu  Żuk, prof. D r  Tyrchowski i Dr 
Rosenthal.

*** Bawiący pomiędzy nami od kilku miesięcy 
malarz a r ty s ta  p. W alery  Brochocki, wykończył 
tem i czasy kra jobraz  z okolic Kalisza, k tó ry  za 
dni parę  na wystawę Towarzystwa Zachęty  Sztuk 
Pięknych w Warszawie odesłanym zostanie. Na 
usilne prośby miłośników m alarstwa, p. Brochocki 
zgodził się na wystawienie swej pracy aż do chwi­
li wysłania w księgarni A. H urtiga ,  gdzie tako­
wy poczynając od dnia dzisiejszego obejrzeć bę­
dzie można.

CBaHW BBW BEI— — W

czego człowieka, nad mikrokosmem duszy? Dusza 
człowieka — to wszechświat,  widziany odwrotną 
s troną  olbrzymiej lunety: w niej wszyscko się mie­
ści: wzniosłe uczucia i poziome popędy, wielkość 
i nicestwo, wonny kwiat i robak zniszczenia.

Tak jest,  powtarzamy raz  jeszcze, wiek m ło­
dzieńczy, to wybitny obraz  średniowiecznego za ­
mętu, po nad którym błyszczą dwa olbrzymie po­
jęcia; pojęcie Boga w Niebie, pojęcie honoru na 
ziemi.

Pomijając nader rzadkie wyjątki, odrodków już 
w macierzyńskiej piersi zarażonych występkiem i 
zepsuciem, ogół uczniów bez względu na stopień 
społeczny, majątkowy i umysłowy rodziców swo­
ich, uczniów wszakże w poczciwem wychowanych 
gnieździe, odznacza się wrodzoną religijnością, 
wrodzonem poszanowaniem samych siebie, posza­
nowaniem czci własnej i cudzej. N iezbrudzone 
ocierauiem się o złość ludzką, n ieza tru te  jadem  
fałszu i niemoralności, serce ucznia całym pier­
wotnym świetnieje blaskiem: ono rzadko  się my' 
ląc w swych sądach, zastępuje n iedojrzały jeszcze 
rozum, i wiedzie go d rogą prawych i szlache­
tnych wrażeń.

I  Anatol by ł  dumny, i P aw eł  był dumny: pierw­
szy grzeszy ł pychą, wszczepioną mu j a k  ospa; 
d rug i czuł, że człowiek bez ambicji niegodzien 
praw obywatelstwa w wielkiej społeczności rodzinie-

Pierwszy raz, gdy po parotygodniowej nieobec- 
ności, Anatol zjawił sig w klassie, w czarnej poc* 
m undurkiem  kamizelce, z b ia łą  żałobną oszewką. 
oczy wszystkich wyrażały  nieme uczczenie jeg° 
bezpowrotnej s tra ty : jeden tylko Paweł,  przypad ' 
kowo tuż przy Anatolu siedzący, nie mógł o*
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. — (Art. nad.) — P. Redaktorze! Kilkakrotnie 
spotykałem  w piśmie Pańskiem  artykuły , do­

d a j ą c e  się wentylowania głów na ulicach, po 
klepach, zakładach publicznych i t .  p.

Uważam przeto za właściwe wypowiedzieć tak 
2e słów parę w tym przedmiocie.

Jeżeli zwierzchnik jakiejś władzy, wymaga u- 
kłonów od ludzi, na których czele stoi, jest 
w swojem prawie żądania dowodu, że ci poczu­
j ą  się do obowiązku dawać mu zewnętrzne o- 
2®aki swojego poszauowania: domagauie się zaś 
Wentylowania głowy w imie zasad towarzyskiej 
grzeczności, jest ciężkiein zacofaniem, dowodzą- 
Cem wielkich braków umysłowych.

Nakrycie głowy ma cel czysto sanitarny. Pod 
tytn względem mężczyźni powinniby być bezwa- 
t inkowo równouprawnionymi z kobietami, nie- 
d m u ją c e m i nigdzie kapeluszy, czepków, i t. p. 
Widziałem up. łysego staruszka idącego przez 
cMe miasto za trum ienką parutygodniowego swe- 
S° wnuczka z odkrytą głową w mróż blizko trzy - 
^iestostopniowy. Ileż to razy miewamy głowę 
sP0couą podczas najzłośliwszych wichrów i mro- 
2ów, gdzie jedno jej odkrycie może w oka­
mgnieniu nabawić wiecznego kalectwa, a przy­
najmniej chwilowego, ale dotkliwego cierpienia: 
l^raliżu, artrytyzm u, reum atyzm u, fluxji, i t. p. 
lo też w krajach wysoko ucywilizowanych, mało 
Udzie po miejscach publicznych mężczyźni odkry­
wają głowę: i n ikt im tego za jakąś buffonadę, 
&»bo niegrzeczność nie poczyta.

.W artoby więc skłonić pp. zwolenników k łan ia­
ła ,  aby odbyli międzynarodow ą, a choćby tylko 
tymczasem między-uliczną konferencję, i aby u sta­
nowili kodeks, obejmujący przepisy względem ob­
lewów wzajemnego uszanowania. Każdy go z chę- 
Clą przyjmie i każdy mu się podda, byle wyma- 

z niego raz na zawsze, niewolnicze odkry­
wanie głowy.

Mówimy niewolnicze i nie bezzasadnie, gdyż 
d jnaow anie  nakrycia głowy, jeszcze w epoce
lewolnictwa swój początek bierze.

Długie włosy, długie brody,
Są to godła i swobody 
Ludzi wolnych...

'Qbwi Ingomar w dramacie „ Syn Puszczy" Halina: 
yiko ludziom wolnym, wolno było nosić tę ozdo- 
p przyrody. Niewolnik m usiał nietylko strzydz, 

golić głowę, i dlatego, gdy spotkał wolnego 
Powieka, a miał głowę nakrytą, winien był 

2(ljąć nakrycie, w dowód, iż nie narusza zakazu.
Niech nasza grzeczność zasadza się raczej na 

j J e jm o ś c i,  życzliwości, sumienności, szczerości 
i sPrawiedliwości, a nie na śmiesznem machaniu 
^Peluszem... chociaż, zanim ta  błoga chwila na- 
a-|Pi) iż Indzie pojmą słuszność tej zasady, win- 

‘hy w ioteressie młodzieży ostrzegać ją , iż z a ­
d b a n i e  ukłonu, może jej w tym albo owym 
Jł®i'telnego zjednać nieprzyjaciela. *

"I* W dniu 24 maja r. b., opatrzony ŚŚ. Sa­
kramentami, zakończył doczesne życie w Opatów­
ku ś. p. Mikołaj Zahorski, b. Inspektor b. 
szkół powiatowych wieluńskich,* ostatnio Em eryt. 
Ż y ł la t 77 pozostawił żonę i syna.

Ś. p. Mikołaj, urodzony w roku 1798 na L i­
twie w gubernji mińskiej, we wsi dziedzicznej 
Dowiaty, z ojca Antoniego i m atki Róży z Salo- 
monowiczów małżonków Zahorskich, po ukończe­
niu w roku 1826 całkowitego kursu nauk p ra­
wnych w b. Cesarskim Wileńskim Uniwersyte­
cie, naoncza3 pod przewodnictwem uczonych i 
znakomitych professorów, mianowicie: Śniadeckie­
go, Lelewela i Gołuchowskiego, których pamięć 
czcił aż do końca życia swego, jako Polaków za­
służonych ojczystej literaturze i głośnych ze swych 
prac i nauk, na dniu 25 maja 1832 r., o trzy­
mał dyplom z b. Cesarskiego Wileńskiego Uni­
w ersytetu, z przyznaniem stopnia kandydata obu 
praw, poczem wszedł do służby rządowej w K ró­
lestwie Polskiem, a w dniu 30 czerwca 1834 r. 
otrzym ał nominację na Nauczyciela H istorji Po­
wszechnej i Geografji, w b. piotrkowskiem wo- 
jewódzkiem gimnazjum. W dniu 31 lipcn 1845 
r., nominowany starszym  Nauczycielem tychże 
objektów przy temże gimnazjum.

Z mocy Najwyższego Ukazu pod dniem 12 lip- 
ca 1854 r., za wysługę la t wynagrodzony rangą 
Radcy Dworu, a w dniu 24 października 1860 r. 
ozdobiony znakiem honorowym za lat XX nie­
skazitelnej służby w zawodzie nauczycielskim. 
Nakoniec w dniu 8 maja 1862 r., awansowany na 
posadę Inspektora b. wieluńskiej powiatowej 
szkoły, gdzie do roku 1869 jako epoki zwinięcia 
tejże szkoły pozostawał, wysłużywszy na tej o- 
statuiej posadzie lata przepisane do pobierania 
całkowitej pensji emerytalnej. Z mocy Najwyż 
szego Ukazu pod dniem 22 września 1870 r., o- 
zdobiony orderem S-go W łodzimierza za 35 le­
tn ią  nieskazitelną służbę na posadach klassowych 
w zawodzie nauczycielskim.

W przeciągu całej tej służby swojej w W ar­
szawskim Okręgu Naukowym, odznaczał się wyż 
szemi zdolnościami, szczególnem poświęceniem 
w pełnieniu swych obowiązków, i w ogólności 
pod każdym względem wzorowemi przymiotami. 
Zwłoki ś. p. Mikołaja Zahorskiego pochowane 
zostały z czcią należną zasługom zmarłego w dniu 
26 maja r. b., na cm entarzu parafjalnym w Opa­
tówku.

Szanownemu Duchowieństwu licznie, a bez żadne­
go interessu zgromadzonemu, jako też i wszyst­
kim udział biorącym w orszaku pogrzebowym aż 
na miejsce wiecznego spoczynku, za tę  ostatn ią 
posługę pamięci i czci zasługom zm arłego poświę­
coną, w imieniu pozostałej wdowy i nieobecnego 
syna i całej jego rodziny, składam  uprzejmie n a j­
czulsze podziękowania.

Cześć twoim popiołom czcigodny Mikołaju! po­
zostawiłeś żonie i synowi najdroższą spuściznę, bo 
poczciwe i nieskalane imie. Leopold Rzońca.

W Stawie d. 4 czerwca 1875 r. (305) 
■{- W dnia 9 czerwca r. b., za duszę ś. p. Zu­

zanny Wójcickiej, w kościele 0 0 .  Refor­
matów, odbędzie się o godzinie 10 zraua nabo­
żeństwo, na k tóre pozostała rodzina zaprasza 
przyjaciół i znajomych. (310)

się naciskowi żalu, rozbudzonego smutnem 
Wypomnieniem i oto

.......................... dwie łzy ogromne
Po niemęzkiej płyną twarzy... *) 

ty 7" Ty płaczesz! —  zawołał wówczas rozrze- 
lony panicz sierota. 

j„*" Ależ nie — odpowiedział Paweł, przesuwa- 
J r  szybko a nieznacznie rękę po twarzy, dla 

tcia łez.
ktr -  01 nie wstydź się, kochany kolego, uczucia, 
Pa w ci zaszczyt przynosi — mówił, podając rękę 
tyśWł°wi Anatol. — Ty mnie jeden pojmujesz...

,Przeszedł już tę  kolej straszliwą; ty wiesz, co 
p0 Jest utracić rodziców, i widzieć zamykające się 
Z a ^ 2 ostatni powieki, z pod których błyskało 

ẑ® ku nam wejrzenie najtkliwszej czułości.* • «  u u u a  n v j i « ^ u i v <  u w j

l eden masz serce, gdy oni...
^ Ie posądzaj ich Anatolu...^później w ytło-. posąuzaj l C U  AUatUlU...

piej ci ich milczenie, jeżeli da Bóg, źe się le
Poznamy.

b d .  Ah! poznamy się, poznamy! — z radosnem 
lej : le,1iem głosu wykrzyknął Anatol, i chciał da- 
fe s ‘e^cze  coś mówić, gdy wszedł do klassy pro- 
gtya r> głęboka cisza zaległa salę przedtem  tak 

H  i ruchliwą, i rozpoczęła się lekcja.

t ą ^  .tygo dnia stosunki dwóch chłopczyków co- 
teg0 u“ięjszemi kojarzyły się węzłami, a skutki 
bie, ojarzenia niedługo kazały czekać na sie­
j a c h  auczyęiele dostrzegli 3topniowy postęp w na- 
jącej J ,Uc.zn‘owie wydziwić się nie mogli wzrasta- 
ko to i~ciem każdym uprzejmości Anatola. Wszyst- 

)'ło dziełem rad  i wpływu Paw ełka, lecz

co tenże dzisiaj zbudow ał, to  ju tro  obalał opie­
kun, wujaszek, h rabia Odętowski, o którym  ta k ­
że słów kilka wspomnieć nam wypada.

B rat m atki Anatola był jednym  z tych zuży­
tych już w powieści, ale niestety! nieprzebranych 
i niewyczerpanych w rzeczywistości typów wiel 
kiego pana z m ałą duszą, których tak  prawdzi- 
wemi, a smutnemi odmalował Pol farbami:

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca dnia 1 czerwca 1875 r. 
Szanowny Redaktorze! Jak  łatw o można być 

wyprowadzonym w pole, przez zbyteczne zaufa­
nie reklamom; przekona następujący przykład, 
ttórem u zapewne nie odmówisz, Szanowny R edak­
torze, miejsca w swem piśmie, chociażby dla prze­
strogi inuych.

Dom handlowy W. Bersohna, od kilku la t ogła­
sza i przypomina publiczności, iż ułatw ia nabycie 
rossyjskich pożyczek premjowych przez rozdział 
wartości na ra ty , z tern jeszcze dla nabywców 
dobrodziejstwem, że wygrana, jakaby padła po 
zapłaceniu dwóch ra t, staje się ich własnością. 
Prosty  rachunek wykazywał, że dogodność ta  
drogo kosztować będzie; wszelako do korzystania 
z niej zachęcały te widoki, że za sp ła tą  kilku 
rubli miesięcznie, można stać się posiadaczem cen­
nego papieru, koszty zaś wynagrodzi choć w czę­
ści zwyżka kursu spodziewana w chwili uiszcze­
nia ostatniej raty. Rozumie się, że szansa wy­
granej nie pozostała też bez pewnego uroku.

W szedłem więc w stosunek z pomieuionym do­
mem, za pośrednictwem ustanowionego przezeń 
a jen ta  tu  w Łęczycy, pana Cohna. Przez 19 
miesięcy interess szedł jako  tako i płaciłem  regu­
larnie, co się odemnie należało, a  w zamian od­
bierałem  kwity. Dopiero po 19 ratach spotka­
łem się z pierwszą trudnością, że ajent nie mógł 
odebrać odemnie pieniędzy, dlatego, jak  się tło -  
maczył: że mu dom handlowy nie dostarczył kwi­
tów. Ale tych kwitów jakoś długo nie było wi­
dać, a ajent znudzony ciągłem moim zgłaszaniem 
się, czyli moją punktualnością, zdecydował się na­
reszcie przyjąć odemnie odrazu dwie raty , oświad­
czając, że pieniądze te odeśle wprost panu Ber- 
sohnowi, co i uczynił. Po upływie pewnego.Czasu, 
ajent zawiadamia mnie, że dom handlowy p. B er­
sohna tych ra t nie przyjął; a dlaczego, niewiado­
mo mu.

Naturalnie, że udałem  się zaraz listownie do 
pana Bersohna, prosząc o wyjaśnienie interessu, 
i ażeby go nie narażać na wydatki, do listu me­
go dołączyłem 10 kopiejkową pocztową markę.

„Nie po cnocie, lecz po złocie, 
Poznasz, że to wnuk hetm ański, 
Albo chyba po klejnocie,
Co ozdabia dworzec pański.

Już z przeszłości ani cienia, 
Ni zwyczaju, ani zbroi; 
Państwo tam za wszystko stoi, 
Nic polskiego, krom imienia.”

Zjadłszy fortunę w Paryżu, resztk i jej rzuci­
wszy na pastwę homburskiemu smokowi, zwane­
mu ruleta, powrócił do kraju, w nadziei pozyska­
nia przy organizacji wsrzeszonego Królestwa zna­
komitej i zyskownej synekury, podobnej owym, na 
jakich ojciec jego z łaski Stanisław a Augusta, 
pięknego dorobił się funduszu; ale czasy się zmie­
niły, szukano zdolności i prawości, a do podob- 
bnych hrabiem u Odętowskiemu mówiono z K rzy­
sztofem Opalińskim: „K at po was Ojczyźnie!” 

Nie wypadało zatem nic kasztelanicowi (ojciec 
hrabiego był kasztelanem) nad szukanie bogatej 
partji, i tę  znalazł wkrótce, bo nigdy nie zabra­
kło rodziców, sprzedających szczęście częstokroć 
jedynego dziecka, za świetną kolligację, i doda­
jących kruszcu na świeże wyzłocenie zaszarganej 
w zagraniczuem błocie barwy herbowej. Pisząc 
te słowa, po wyrazie „zabrakło,” już szybki popęd

pióra nakreślił wyrazy ,,i nie zabraknie," ale roz- 
ważniejszy namysł kazał nam usunąć tę  złowrogą 
wieszczbę. Jakto! miałażby głupota spadać wie- 
kuiście, prawem dziedzictwa, albo majoratu? Nie! 
o nie! przyszłość w powabniejszych kreślić sobie 
należy barwach: oświata sprowadziwszy wszystkich 
ludzi, że się tak  arytm etyczną wyrażę form ułą, 
do spólnego mianownika, jako dzieci jednego Oj­
ca—Boga i jednej m atki—ziemi, wyrodzi w nich 
różne od dzisiejszych, a wyższe i pożyteczniejsze 
pojęcia; każda rzecz, tak  dobra, jak  zła, właściwą 
otrzyma nazwę, a wtedy...

Ale wróćmy do kasztelanica, dziś ni ztąd, ni 
z owąd, od chwili ożenienia, przywłaszczającego 
sobie ty tu ł ojcowski i mianującego się kasztelanem .

H rabia Odętowski zajmował wielki apartam ent 
na Krakowskiem Przedmieściu w okolicach S-to- 
Krzyzkiego kościoła. Ton pański, mnoga służba; 
konie i pojazdy, a bardziej jeszcze ukryte przed 
okiem żony stosuneczki, wszystko to stopniowo 
powtórną zagrażało ruiną, i rzec można, iż zarząd 
olbrzymiego m ajątku Anatola i opieka nad kilku­
nastoletnim miljonerem, w samą porę przypadły.

W yrzekając tedy na nowy ciężar obowiązków, 
pan hrabia pilnie a tten tow ał spisywaniu inw enta­
rza, zawczasu obrachowywał korzyści z tego źró ­
dła wypłynąć mogące, a częste zacieranie rąk  i 
rozpogodzone czoło, wskazywały wielkie zadowo­
lenie.

Po zrealizowaniu m ajątku, ogólna cyfra wynio­
sła przeszło cztery miljony. Anatol, k tóry  dotąd 
ulegał surowości ojcowskiej, nagle u jrzał się swo­
bodnym jak  ptaszek, gdyż schlebianie młodemu 
bogaczowi, wchodziło w rachubę niegrzeszącego 
zbyteczną prawością w ujaszka, (D . c. «.)
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Z n ie m a łe m  zadz iw ien iem  na  tę  k o r re sp o n d e n -  
cjg, o d e b ra łe m  list otwarty  tej co d o  s łow a treśc i:  

„ W  o dpow iedz i na bzan .  lis t J e g o  możem y t y l ­
ko  d oa ieść ,  że p. C oha  zaw sze  k w ity  n asze  m iał,  
d z iw im y  się tylko, że p a n u  nie ch c ia ł  wydać —  
10 rub l i  zaś  dan e  p. Cohn, raczy  P a n  od niego 
o d eb ra ć ,  r a t  zaś dalszych  p rz y ją ć  nie możemy, 
gd yż  pożyczka ju ż  s p r z e d a n a ,  raczy  z a te m  p an  
n am  dowód wraz z kw ita m i  p rz y s ła ć ,  a my o d ­
w ro tn ie  należność za w sz y s tk ie  kw ity  wyślem y.”  

Nie było co robić .  O d e s ła łe m  kw ity  i o p ł a c a ­
ne  p rzezem nie  r a t y  co do g ro sza  zw rocone  mi 
zo s ta ły .  W p raw d z ie  ż ą d a łe m  procentów , do k tó ­
rych  z d a w a ło  się, że m ia łem  p raw o , ale dom 
handlow y W. B e rso h n  ra c z y ł  mnie ob jaśn ić ,  że 
nie m n ie  od n iego, lecz p rzec iw n ie  j e m u  oderan ie  
tak o w eb y  sig na leża ły ;  czyby za  to, że sig t r u ­
d z i ł  o b rac ać  m ojem i p ien igdzm i p rzez  19 p r z e ­
szło  miesięcy?

Z o s taw iam  to i c a łą  tg s p r a w ę  sądow i op iu j i  
p ub liczne j,  i proszę  p rzy jąć  zapew  ue iieui ■ mego 
sz a c u n k u  Ferdynand Jacobi.

Z  podróży.
C iech ocin ek  —  Toruń —  n o w a  kolej do P oznania  na  

G niezno —  p rzek ład y  K orzen io w sk ieg o  na ję z y k  
n iem ieck i —  pruska w o jsk o w o ść  — narzekania  

k om iw ojażerów .

F iz jo n o m ja  s ław n y ch ,  sk u teczny ch  i z n a n y ch  
z a g ra n ic ą  kąp ie l i  c iechoc ińsk ich ,  z m ien i ła  sig od 
r o k u  zesz łeg o  do n iepoznan ia .  P u s te  p lace p o ­
zam ien ia n o  na skw ery ,  w k tó rych  na  z ie lonych 
t r a w n ik a c h  u rz ą d z o n e  z różn ych  kw iatów  p rzez  
obecnego  o g ro d n ik a  (w ychow ańca w arszaw sk iego  
o g ro d u  bo tan iczneg o )  m is te rn e  esy i floresy 
p rz y p o m in a ją  desen ie  na  d a w n y c h  tu rec k ic h  d y ­
w anach ; d iO ig  do s t a re g o  C iechoc inka  w iodącą  
up la n to w an o ,  oddzie liw szy rowem od alei p r z e ­
znaczone j d la  pieszych, do ła z ie n e k  d obudow ano  
nowy paw don , na całe j p rz e s t rz e n i  z a k ła d u  k ą ­
pielowego u s t iw io n o  la t a rn i e  n a f to w e  i t. d.

Co do now ych  budynków , prócz  b rac i  M ulle­
rów, k tó rzy  co rocznie  b u d u ją  dla publiczności  d o ­
m y, a sonie z a k ła d a ją  fu n d a m e n ty  miljonowej 
fo r tu n y ,  pow sta ło  kilka innych  w okolicach  s tac ji  
d rog i  że laznej,  k tó re  wcale p o k a ź n ie  p r z e d s ta ­
w iając sig oku, m iłe  na p a t r z ą c y m  w y w ie ra ją  
w rażen ie ,  chociaż s łychać ,  że zaga lop ow aw szy  sig 
w w y d a tk a c h  nad siły, n iek tó rzy  p an o w ie  w łaśc i­
ciele d r a p i ą  sig w g łow ę  i z a d a j ą  sobie p y tan ie :  
j a k im  sposobem  z d o ła j ą  dokończyć z am ie rz o n y ch  
will, i p a łac yk ów .

C en a  n a jw y k w in tn ie jszego  p o ko ju  dochodz i 
w p rzec ięc iu  do 22 rs. m iesięcznie ,  ( r o z u m ie  sig 
podczas  sezonu, gdyż  p rzez  re sz tę  rok u  m ie sz k a ­
n ia  za  bezcen d o s tać  można); są  j e d n a k  i tańsze , 
n a w e t  u  Mullera, g dz ie  znaleźć  m o żna  k i lk a  w c a ­
le p o rząduych ,  ale m a ły c h  pokoików  z zu p e łn e m  
um eb low an iem  po rs. 12.

P o b y t  u tych wód, do k tó ry ch  w czasie k u ra c y j ­
nym pociągi trzy razy dziennie ,  a  spacerowe za  polo  
w iczną opłatą  (zw ane  m ężow skim  pociągiem), p rzyby  
w ają  ua każde święto i n r  dziele, goście m iejsco­
wi u ro z m a ic a ią  sobie jeszcze czgs tem i w y c ie czk a ­
mi do T orunia  odleg łego  s tąd  za ledwie t rzy  mile.

W id o k  T o ru n ia  z je g o  now ym  że lazny m  m o­
s tem , p rzew y ższa ją cy m  w arsza w sk i  t a k  d ł u g o ­
śc ią ,  jak  w yszukane in i  o s t rożnośc iam i ku  un ikn ie-  
n iu  w ypadków , ł a tw o  się zdarzyć  m ogących  przy  
w y m ijan iu  bądź  to  parowozów, bąd ź  bryczek ,  fu r  
i po jazdów , p raw dziw ie  im p on u jącym  nazw ać  m o­
żna .  J e g o  w ąz iu tk ie ,  w go ty ck im  s ty lu  z malo- 
w niczem i fa c ja tk a m i  domki; je g o  ra tu sz  p ra s ta re j  
a r c h i t e k tu ry  w p o ś ro d k u  ry n k u ;  jego s t a ro ż y tn e  
s tu d n ie  po u l icach  — w szystko  to , zw ła szcz a  p od­
czas  le tn iej księżycowej nocy, w p ływ a na w y w o ­
ła n i e  w naszej f a n ta z j i  ob razów , z ś redn io w ie ­
cznych  ro m a n ty c z n y c h  czasów: z d a je  się, że k a ż ­
d a  w niebo s t r z e la ją c a  g o ty c k a  ozdoba, p rzyob le ­
k a  się w c ia ło  p rzy  m ag iczneu i św ie t le  księżyca, 
że lada  chw ila  zb ro jny  ry ce rz  u k aż e  się na  c ięż­
kim  balkonie  wieżycy, gdy  w tem ...  lo kom otyw a 
gwiżdże, t łu m y  ludzi z b agażam i d ą ż ą  do dw orca , 
i ch rap l iw y  g ło s  k o n d u k to ra  ,,naeh Gnesen\ einstei 
genl" zw leka  z k ra in y  ro z c z a ro w a n ia  i zm u sz a  do 
p o s łu szeń s tw a  n a kazo w i pana  k o n d u k to ra .

N a całe j to ru ń sk o  gn ieźn ieńsk ie j  d ro d z e  z wy­
ją tk ie m  P o zn an ia  *) s tac je  p r z e d s ta w ia ją  się po­

*) Ku w ie lk iem u  m ojem u zd ziw ien iu , dw orzec, k o ­
le i  Żelazn"! w  P oznaniu , w cale n ie od p ow iad a  o c z e k i­
w aniu Bodących, a n ieznających  go  je szc ze  pod różn ych ,
i m " raczej pod ob ieństw o do jak ieg o ś w ie lk ieg o  g o sp o -
d u rczego  budynku, an iżeli do g'm achu m ającego  być
ogniwem w ie lk ieg o  cyw ilizacji fa n « ucha.

kaźnie: byd yn k i  z ceg ły  bez ty n k u  (R o h b a u )  
w s ty lu  g o tyck im , u p ięk szon e  o rn a m e n ta m i  z p a ­
lonej gliny, św ia d c zą  o d o b ry m  guście  bu d o w n i­
czych i o ho jności ak c jo n a r ju sz ó w .

L m ja  t a  dosyć  ożywiona; ru c h  c iąg ły ,  k tó r e m u  
n aw e t  ży do w sk ie  św ię ta  nie p rz e s z k a d z a ją .  Na 
szczęście  z n a la z łe m  się dość w ygodnie  p o m iesz ­
czonym , a to w a rz y s tw o  p o d ró ż n e  w ca le  p r z y z w o ­
i t ą  m ia ło  minę. Je d n i  w m ilczeniu  p rz e g lą d a l i  g a ­
ze ty ,  inni p row adzil i  ożyw ioną ro zm ow ę o jed n e j  
z powieści K o rzen iow sk iego  „D er D orfadel"  p rz e -  
t ło m acżo ne j ,  j a k  się do m yśli łem  z „K ollokacji". J e -  
duozgodn ie  o dd aw an o  p o ch w a ły  żywości op ow ia ­
da n ia ,  t r a fn ośc i  poglądów i ob se rw a cy j  z aw ar ty ch  
w tej powieści. W idząc  k s iążk ę  b ę d ą c ą  p r z e d ­
m io tem  zajęc ia  w rę k u  jed neg o  z passaże ró w , 
p ro s i łem  o pozw olen ie  p rz e j rz e n ia  je j  i zn a la z łem  
n a d e r  s t a r a n n y ,  a naw et w n ie k tó ry c h  u s tęp ach  
w ytw orny  p rz e k ła d  pana  M otuera  nau czyc ie la  g i ­
m naz ju m  w G nieźn ie .  W d al sze j  rozm ow ie  d o w ie ­
dzia ł ,on  się od u p rze jm eg o  sąs iada ,  że  ten  sam 
pan M. z a m ie rz a  p rze t ło m aczy ć  i n iek tó re  z dz ie ł  
K ra sz ew sk ieg o .  Szczęść  Boże tej myśli! n iecha j by 
n iemcy co raz  więcej z a po znaw ali  się z n a szą  li­
t e r a tu r ą ,  a  w te d y  może p o z b ę d ą  się n ie jednego  
p rz e s ą d u  co do naszej K ulturfahigkeit (zdolności 
p rz y ję c ia  cywilizacji.) (D  n.)

POPIS
przem ysłu i rolnictw a gub. kaliskiej

p rzez  * V

(Ciąg d a lszy ).

T uż  obok  p ap ie rów  z fa b ry k i  m irko w sk ie j  wi­
dzim y o k a z y  w yrobów  po rce lan ow y ch  F r e j d e n r e i -  
cha z K oła , i fa jansow e  Te ich fe lda  z te jże  sam ej 
miejscowości. Glinę ta k  do p ie rw szych ,  j a k  i do 
d ru g ic h  s p ro w a d z a  się w y łączn ie  z z ag ran icy ;  a 
ja k k o lw ie k  fa b ry k i  te , (do k tó ry c h  za liczyć  je s z  
cze należy fa jansow e: w sp om nio neg o  wyżej F r e j -  
d en re icha ,  Reichei ta  i R anch a ,  a o k tó ry ch  d la  b r a ­
ku  pew nych  d an ych ,  uic p row adz ić  nie możem y, 
n ie w iedząc  n aw e t ,  czy  p rzy s ła l i  sw oje  wyroby) 
nie w y t rz y m a ją  p o ró w n an ia  z z a g ra u ic zn em i ,  a 
n a w e t  n ie k tó re m i  w C esa rs tw ie ,  zaw sze  je d n a k  
w yroby  ich z n a jd u ją  d o b ry  o d b y t  n a  m iejscu , a 
n a w e t  są  dość w ażuym  p rz e d m io te m  h a n d lu  w y ­
wozowego. B liższe szczegó ły  o tych fa b ry k a c h ,  
p o d a ł  nasz  kolsk i k o r r e s p o n d e n t  je sz cze  w r. z .

Od porce lany  i fa jan su  do sz k ła ,  p rze jśc ie  b a r ­
dzo  n a tu ra ln e ,  i t a k  w idać tę  rzecz  ro zum iano ,  
sko ro  szk ła  wszelkiego k s z t a ł t u ,  naz w y  i p r z e ­
znaczen ia ,  obok  nich pom ieszczono  W ystępu je  
tu  na popis h u ta  szk larn ia  k louow ska. Począw szy  
od szyb rozm aite j  g ru b o śc i  i pow ie rzch n i ,  ju ż  to 
p ros tych ,  ju z  sz l ifow anych w deseń , b ia łych, pół- 
b ia łych  ko lorow ych ,  aż  do globów lam pow ych  
n a jró żn ie jszeg o  fasonu  i ceny; od kloszów, pod 
k tó re m ib y  sp o re  m ożna  pom ieścić  dz iec iaka ,  do 
w in ny ch  bu te lek ,  p rz e s z ło  łokc iow ej w ysokości i 
flaszeczek  a p te k a r s k i c h  n a  d ra c h m ę ,  p rz e m y s ł  
szk lan n o -fab ry c zn y ,  b a rd zo  godn ie  by ł  tu  z a p r e ­
zen to w a n y .  H u ta  ta  w rę k u  p ru sk ie g o  p o d d a n e ­
go, p. L a u te r b a c h a  z n a jd u ją c a  się, w y rab ia  na 
126,000 rs. to w aru ,  g łó w n ie  m ie jscow e i okolicz­
ne z a o p a t ru ją c  p o tr z e b y .

W pobliżu  s zk ła  i p o rce lany ,  p. A n ton i  S k u r -  
czyń sk i  z pow. tu r e k sk ie g o  p om ieśc i ł  sw oje rao- 
siężnicze, k o t la rsk ie  i b la ch a rsk ie  w yroby , jak o to :  
że lazk a  do p ra s o w a n ia ,  k ran y ,  naczyn ia  do m ie ­
rzen ia  ok ow ity ,  rond le ,  m a s z y n k ę  do k o t le tó w  i 
t .  p. W szędy  widać s t a r a n n o ś ć  i sum ienność  
w robocie .  B y ły  ta m  i t r z y  sam ow ary ,  z w ido­
czną  a  ch w a le b n ą  chęc ią  em ulac ji  z tulskiemi, a 
toli zd an ie m  znaw ców , (m oże być z re s z tą  n iezu ­
p e łn ie  b ez s t ro n n y c h ) ,  d a lek o  im je sz cze  do tego. 
P o w ta rz a m y ,  cośm y słyszeli ,  nie  ro szcząc  sonie  
u a jm nie jszego  p ra w a  do k o m p e tenc j i  w łasny ch  
o rzeczeń .  R obo tn ik ów  z a t r u d n ia  p. S k u rc z y ń s k i  
8, a roczna  w ar to ść  wyrobów wynosi około  6 ,000  rs.

S k o ro  m ow a o m e ta low ych  p ro d u k c jach ,  to  
zwrócić  musim y w tem  m ie jscu  uw agę  na z a k ła d  
bronzow niczy  p. A d am a  O strzyck ieg o  z ulicy W r o ­
c ław sk ie j ,  z a jm u ją cy  3 ro b o tn ik ó w  i d o s t a r c z a j ą ­
cy roczn ie  za 1,500 rs. wcale k o rzy s tn ie  p rz e d ­
s taw ia jący ch  się b ronzów . C e n a  je d n a k  p rzy c isk u  
(pressepapier) Uą  10 rs. oznaczona ,  w y da ła  nam  
się za w ysoką.

P. C z a rn o ży ł ,  b lacha rz ,  n a d - s ł a ł  dwie p a ry  la ­
ta r ń  k a re to w y ch ,  j e d n ą  p la te ro w a n ą ,  a d ru g ą  
w yzłoconą ,  u m yw aln ię ,  i k o u e w e c z k ę  n a  wodę.

W szys tko  to  wcale po kaźn e .  D p. Czarnożył 
p racu je  10 cze ladz i i ro c z n y  o b ró t  10 ,000  rs. . _ 

K o t la r sk ie  w yroby  p. M ax ym il jana  R o g o z i ń s k ą  
go ze S taw iszy ń sk ieg o  P rz ed m ieśc ia ,  z a jm u ją  
ko 4 rob o tn ik ów , a  j e d n a k  d o s t a r c z a j ą  w cią» 
ro k u  za  8 ,0 0 0  rs. go tow ej robo ty .  T u  widzi®1' 
śm y g a rn k i ,  io nd le ,  w a n ien k ę  do g o tow an ia  r- 
formy n a  c ia s to  o raz  m ia ry  w ódczane .  j

W en ty l  do m aszyny  parow ej,  i  ozdoby  do dG  ̂
z p racow n i mosiężniczej p. W ilhe lm a F e lle ra ,  
tru d u ia ją c e g o  10 rob o tn ikó w  p rzy  6 ,0 0 0  rs. {0 
cznego  o b ro tu ,  z n a la z ły  tu t a j  w łaśc iwe sobie P 
m ieszczen ie .

Z ło tn ik  p. L u e d k e  z W ro c ła w sk ie j  ulicy ^  
s taw i ł  w yrob ione  w sw oim z a k ła d z ie  naczy® 
s r e b rn e  w k sz ta łc ie  czw oroboczne j w ieżyczki z CK  
r ą g ie w k ą  (dla żydów) w cenie rs . 49  k. 50. P- Fn®, 
ke m a 4 rob o tn ik ów , w ykonyw ających  n a  6,009 r ' 
z ło ty c h  i s r e b rn y c h  wyrobów. (D . c #•)

Rady, które przy ratowaniu tonących 
zachow ać należy.

R a tu ją c  to n ące g o  lub topielca , w ypada  zaC^ ,  
wać pew ne ,  p rzez  p r a k t y k ę  p od yk to w an e  przG’ 
sy, aby  n ie ty lk o  nie t rac ić  d ro g ieg o  w tym  ra* 
czasu ,  a le  p rzec iw nie  z każdej chwili odpowied". 
skorzys tać .  S tosow nie  do miejscowych potrż®' 
p rzep isy  te d a d z ą  się s t re śc ić  w sposób n a s t ę p u j ^ ’ 

i 0 Z b liża jąc  się do to n ące g o ,  w ypada  go “ , 
nośnym  i w yraźny m  g ło sem  upew niać , że już  J® 
ocalony, i że może być spokojnym .

2 °  P rz e d  rzucen iem  się w wodę, d la  rato^  
nia tonącego , w ypada  zd jąć  lub z e rw ać  co t j c ; 
lej z s iebie  j a k  najw ięcej u b ra n ia ,  a  w b raku  
pow ieduiego czasu ,  t r z e b a  koniecznie  zdjąć 
wie, ro z e rw a ć  wszelkie  u  d o łu  nóg obwiązki, 
wlec na  z e w n ą t rz  k ieszen ie ,  gdyż  w p r z e c i w ^  
raz ie ,  woda n a p e łn ia ją c a  k ieszeu ie ,  j a k  i ubł® ^  
nóg, r a tu ją c e g o  c iąg ną ć  będz ie  c ięż a rem  swy®1 
d o łu ,  u t r u d n ia j ą c  tym: sposobem  zamierzouy 
tu n e k .  ' _ „o

3 °  Z b liża jąc  się do  to n ą c e g o  n ie  należ)' » 
chw ytać , gdy  je szcze  sam  się rzu ca ,  lecz 'v-vl 0J 
p rzez  k i lka  se k u n d  u t r z y m y w a ć  się w pewnej . 
n iego od leg łośc i ,  do pók i  się nie uspoko i;  Vst •; 
wyższym bow iem  s to p n iu  n iebezpieczneni L  
ch w y tan ie  r z u c a jące g o  s ię  w wodzie czło"’,!! cy 
S k o ro  n iep o d o b ień s tw em  j e s t  czekać, aż 
z u p e łn ie  z s i ł  o pad n ie ,  to  należy przybliż)'® y. 
do n iego z w y c iąg n ię tem i ręk am i,  a b y  go sCs9iu 
cić t a k ,  jak  to  niżej w skazano ,  z an im  zdąży 
to n ą cy  schwycić się r a tu ją c e g o  i pozbaw i g° 
b od nych  ruchów . ^

4 °  P o d p ły n ą w sz y  do to n ące g o ,  w ypada  
ty c h m ia s t  schw y tać  za w łosy  i co rychlej 0, 
g r z b ie t  przew rócić ;  jeże li  zaś  w łosy  są  krótk 
s t rz y ż o n e  lub  ich wcale  n ie m a ,  to  t r z e b a  s'9 
s t a r a ć  aby  p o rw ać  top ie lca  za r a m ię  lub z11 
powyżej d ło n i ,  lu b  jeś li  ton ąc y  j e s t  w nbf j 
schwycić go za  p iersi,  b lisko szyi i p r z e f r 
szy n a  g rzb ie t ,  poc iągn ąć ,  aby  w ydostać  8 gj{ 
pow ierzchn ię .  N as tęp n ie  sam em u  przewiń® 
ua  w znak  i p ły n ą ć  k u  b rzeg o w i lub  sta ..,jącf 
t r z y m a ją c  r a to w a n e g o  ta k ,  aby  i on i r a rZbiel 
byli g rz b ie te m  n a  d ó ł  i p rzy tem , żeby 
p ie rw szego  p rz y ty k a ł  do b r z u c h a  drugieg®- ^  

T ym  sposob em  r a tu ją c y  ła tw ie j  dobije  do y i 
gu  lub  s t a tk u ,  p o d t r z y m u ją c  w ra z ie  p ° tr  • 
dw óch  i t r z e c h  n a w e t '  topielców z tw a rz» '0 
poziom  wody w zn ies io nem i.  miej3̂

5*  Jeżel i  to n ący  p o sz e d ł  do dna ,  to  .p o  
jego  poby tu ,  gdy woda sp o k o jn a ,  poznaje  ^ fSi> 
po w ie trzny ch  p ęc h e rz y k a c h ,  od czasu  G®1! 
na  p o w ie rzchn i  wody p o k azu ją cy ch  się- * yo®5 
na leży  b rać  ua  u w ag ę  i pęd  wody, k t  7aje s!f 
p ę c h e rzy k i  nieco naprzód .  C zęs to k ro ć  uCl Lń 
ocalić o p a d łe g o  na dn o  cz ło w iek a  i P« .* <
go do życia, z an u rzy w sz y  się co rychlej  ̂ CW  
r u n k u ,  w sk az an y m  p rzez  w zm iankow ane

r ż y k i ‘ ńnie6* Z apuśc iw szy  się za  leżącym  n a  j*1 „sk
wiekiem , w ypada go schw ycić  je d n ą  r § ^ ’a j ^
zany in  p o p rzed n io  sposobem , a d r u g ą  r ę bojg, 
gam i d z ia łać ,  aby  w y p ły n ą ć  na powierz® 
zem  z to p ie lcem . ” c t a ^ w

7 °  Jeżeliby, p ły n ąc  k u  brzegow i lub ie(j 
w y p a d a ło  r a tu ją c e m u  poko ny w ać  silny P» jep1" 
cohy go m ocno  o s ła b ia ło ;  w tak im  r» z ’ i ef 
u t r z y m y w a ć  się spoko jn ie  w leżącej P °zy Jskazl)Jr  
kać  p o s t ro n n e j  pomocy, bo p ra k ty k a  
że ra tu ją c y  w tak iem  po łożen iu  c ia ła  i i 
że bez s z w a n k u  i p a r ę  godzin  pozos ta  ^  „,)
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Przegląd polityczny.
C ztery dzienniki austrjack ie zam ieściły  jed n o­

cześnie półurzgdow e zaw iadom ienie, że  lord D er­
by w zyw ał A ustrję, aby poparła w ystąpienia An- 
glji, w B erlin ie , a le  A ndrassy odpow iodział, że  
wedle jeg o  inform acji, podobny krok je s t  n iep o ­
trzebny. H rabia je s t  bardzo p rzeb ieg ły , a  p rze­
biegłość w dzisiejszem  p ołożen iu  A u strji musi 
być najw ażniejszym  przym iotem  m inistra spraw  
zagranicznych tego  państwa. W położen iu  takiem  
Potrzeba, ja k  mówi przysłow ie: P anu Bogu sig  
modlić i d jabłu  świeczKg palić. Co tam  hrabia  
m yślał o zam iarach w ojennych p. B ism arka, m niej­
sza o to; z pew nością jeduak  p om yśla ł sob ie, że 
dla utrzym ania pokoju in terw encja  R ossji i A n- 
glj; najzupełn iej w ystarczy. A ustrji zaś najbar­
dziej o u trzym anie pokoju idzie. Cel wigc m ógł 
być osiągn ięty  bez A ustrji, bez narażania sig  B er­
linowi i bez narażania sig państw om  interw eniu­
jącym, które osiągnąw szy swój cel bez pom ocy  
Austrji, poLrafią uw zglgdnić trudne jej położen ie , 
bzczególuiej chodzić m ogło o R ossjg; tu  jednak  
Przyjazne osob iste  stosunki łą czą ce  M onarchów  
Pruskiego i rossyjsk iego, m ogły  być dla hr. A n- 
drassego rgkojm ią, że w P etersburgu  za z łe  jej 
■de w ezm ą trzym ania sig jej na uboczu, tem  bar­
dziej, że jej do w sp ó łd zia łan ia  P etersbu rg  n ie  
Wzywał i bez niej pokój u b ezp ieczy ł. W m ieszanie  
sig A ustrji, byłoby tylko bez żadnej istotnej po­
trzeby, bardziej uw ydatn iło  odosobnienie P russo- 
Niemców, w kw estji wojny i pokoju; b yłoby ty lko  
Powiększyło gorycz, jaką  po sob ie w B erlin ie  ca- 

ta  dyplom atyczna kam panja zostaw iła .
W  k w estii kościelnej w P rusiech  n astąp ił p e-  

Wny rodzaj ciszy , a  naw et niektóre dzienniki 
twierdzą, że  rząd gotów  sig złagodzić; czy  to przez 
^yrachow anie, czy  w idząc bezskuteczność surow o­
ści i zw ięk szające  sig coraz pow ik łan ie, dzienniki 
•e nie objaśniają. Może do m yślenia d a ły  u iektó- 
te fakta za sz łe  terni czasy we W łoszech . Do Ma­
gdeburskiej Gazety bowiem telegrafu ją  z Rzym u, 

nowo prekonizow any biskup d yecezji Jesi po 
długiej naradzie z Papieżem , od w iedził w łosk iego  
ministra spraw iedliw ości, przedstaw ił mu sw ą bullę 

minacyjna i prosił o exequatur. Jeżeli to prawda, 
m aczy to , że S tolica A postolska stara sig o u ło ­
mnie modus vivendi z W łoch am i, i że rząd w łosk i 
skwapliwie do tego  dopom aga.

Independance zapew nia, że  rząd h iszpańsk i podał 
w iadom ości m ocarstw  usiłow ania  mniej lub wig- 

Śe| szczgśliw e, jak ie  m ają m iejsce w M adrycie, 
Hem ugrupow ania stronnictw a m onarchiczno- 

?°nstytucyjnego ok o ło  króla A lfonsa. P osłow ie  
‘szpańscy mają zarazem  objaśniać, że  gab in et 

Madrycki nie m yśli naruszać konstytucji, a le  że  
°staw i kortezom  staran ie o u łożen ie  ustaw y, k tó- 
%  zap ew n ia ła  pom yślność, porządek i pokój 

•Hbliczny, tak potrzebn e H iszpanji.
. Nowy dekret jen era ła  Quesada, n ak łada  kon- 
 ̂Jbucją proporcjonalną od 4 0 0  do 5000  realów  

Uj jnieszkańców  N aw arry, prow incji b iskajskich i 
^ 10Ja, znanych z usposobień  karlistow skich . W zy- 

a ou także w sie k arlistow skie do  dostarczen ia  
. dąji żyw ności w term inach oznaczonych . D ek ret  

w yw oła ł w E ste lli, w o toczen iu  D on K arlosa, 
j^We rozdrażnienie. D robne bandy karlistow sk ie  
i 0re u siłow a ły  przejść za Ebro, zo sta ły  odparte  

Hgane aż do H aro. 
ż\» i 3  c z e r w c a - M inister handlu odm ów ił po- 
Wan -n*a na roboty  przygotow aw cze do p rojek to-  
Hit Nnji żelaznej L ign ick o-K alisk iej, gdyż ko­
ro® 1. Qie z to ży ł w iadom ości o w idokach rządu  

yjskie r.O do t.P.i l i n i i  a n i  Vo - r o m l n .

szlagi m ogą być przeglądane w M agistracie w go- 
dżinach słu żb ow ych .

K alisz dnia 19 maja 1875  r.
P rezydent Przedpełski. —  R adny Pławski.

(2 7 4 -3 -3 )

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
J \6  2797. Podaje n in iejszem  do publicznej w ia ­

dom ości, że w dniu 16 (2 8 ) czerw ca r. b. o god. 
11 rano w b iurze tegoż M agistratu odbgdzie sig  
przez op ieczgtow ane deklaracje licytacja in m inus 
na en trepryzg robót ok o ło  reparacji fran ciszk ań ­
sk iego  klasztoru  i k ościo ła  w K aliszu, p oczyn a­
jąc  od sum m y anszlagow ej rs. 4 ,4 9 7  kop. 2 9 1/*. 
Kaucja do licytacji w ym agana je s t w  sum m ie rs. 
450 . D o wykonania robót tych m ogą być dopu­
szczen i ty lko  chrześcijanie, gdyż czgść robót w y­
konaną bgdzie w ewnątrz k ościo ła . W arunki i an- 
szlag  m ogą być przejrzane w M agistracie w go-  
służbow ych .

K alisz d. 17 maja 1875 roku.
Prezydent Przedpełski. —  R adny Pławski.

( 2 8 5 - 3 - 2 )

t Syjskies0 co do tej linji, ani też zg o ła  zam ia  
Zja są znane. Z resztą  je s t  to tylko d e c y -

O g ł o s z e n ia .

Z ałożyw szy  przed dwom a la ty  no- 
_______ we łazienki letnie % omni­
busem małym w najw yższym  i n a jg łęb ­
szym  punkcie kanału  g łó w n eg o  rzek i P rosny , po 
za placem  by łego  teatru , za  a le ją  Józefiną, dla  
lostan ia  najśw ieższej i najczystszej wody, —  za- 
tład  ten  ty le zy sk a ł życzliw ości ze  strony w y­

sokiej i szanow nej publiczności m iasta  K alisza i 
jego okolic, że  uczu łem  sig w obow iązku takow y  
stopniow o doprow adzić do coraz w iększej w ygody  
i doskonałości.

W tym  celu  zw ied ziw szy  podobne zak ład y  za ­
gran iczne, dla obznajm ienia sig z now oczesnem i 
na tem  polu u lepszen iam i, kaza łem  w tym  roku  
urządzić obok daw niejszego nowy f  3-to oso­
bowy omnibus z przyrządem Pry­
sznica _ z bijącemi z trzech stron j  
c ia ła  jednocześnie promieniami 
wodnemi, od kroplistego do objgtości gru -j 
bej linij dochodzącem i.

System  ten  od lat w ielu zaprow adzony w w ię k ­
szych kąpielnych zakładach kraju i zagranicy, 
w ielk ie zy sk a ł upow szechnienia; pod w zglgdem  zaś! 
leczniczym  w różnych chronicznych niem ocach i 
cia ła , z jed n a ł sobie uznanie św ia ta  lekarsk iego .

Zawiadam iając o tem  ła sk aw ą  publiczność, naj­
uprzejm iej J ą  upraszam  o zaszczycan ie m ojego  
zak ładu  sw ojem i w zglgdam i w ysokiem i. Z mo­
jej strony zapew niam , że przy “zachow aniu  m o­
żliw ie przystgpnej ceny, staran iem  m ojem  bgdzie  
zaskarbić sobie coraz w iększe uznanie w publi­
czności. A bonam enta m iesięczne przvjm uje się. 
(3 0 8 -2 -1 ) ___________Hat an Gumpryclit.

P A N I E N K A
posiadająca język i: polski, n iem ieck i, angielsk i, 
francuzki, i m uzykę, poszukuje m iejsce gu w er­
nantki. B liższa w iadom ość u P ika, nauczyciela  
p rzygotow aw czej k lassy  gim nazjum  m ęzkiego w Ka 
Nszu.  ________________ (309)

Wyprzedaż fortepianów
po znaczn ie zn iżonych  cenach, bo z od­
stąpieniem  ca łeg o  rabatu, są do sp rze­

dania instrum enta następujące: 1 -szy  fortepian  
R oniscb  (D rezdeńsk i) palisandrow y system  am e­
rykański, m echanika an g ie lsk a  m odel krótki (ten  
który b y ł użyty do tegorocznych  koncertów  am a­
torskich w sali k oncertow ej), “je s t  to  instrum ent 
pod każdym  w zględem  elegancki i d oskonały , 
w dotknięciu  nadzw yczaj przyjem ny, a  odznacza­
jący  się  s iłą , rów nością i p ięknością  tonu. 2 -g i 
fortepian H ólzl v. H eizm ann (w  W iedniu). P a li­
sandrow y, m echanika w iedeńska z p latą  m eta lo­
wą, instrum ent elegancki z rów nym  i pięknym  
tonem . 3 -c i fortepian Dorr (w  W iedniu) orze­
chowy skrom niejszy, także z p latą m etalow ą. 
4 -te  pianino F rancke (w  L ipsku), instrum ent p ię­
kny orzechow y, system  w ew nętrzny m etalow y  
z bardzo m iłym  m atow ym  głosem . 5 -ty  org-rae- 
lodykon D ebain’a (w P aryżu) e legan ck i p alisan ­
drow y, p ięć oktaw , p ięć regestrów , dwa p ed a ły , 
ton prześliczny. U lica Nadwodna dom F u ldego.

(2 8 1 -2 -2 ) J . Drobniewski.

Niżej podpisany A gen t przyjm uje

ubezpieczenia od gradobicia i ognia
rów nież poleca swój sk ład  cementu port­
landzkiego.

(312) Heinpner
R ynek Nr. 18.

Jan Daniel Wojciechowski
były  P atron  przy T rybunale w K aliszu , o tw orzy ł 
jako  Kejent przy tym że T rybunale kancellarjg  
w p a łacu  sądow ym  w tem  m iejscu, w którem  
urzędow ał zm arły  R ejent J ó zef Jeziersk i. 

__________________________________________ (3 0 6 -2 -1 )

SKŁAD WIN
podpisanego od la t 10 naprzeciw  chlebow ych ja ­
tek  istn iejący , przeniesionym  będzie z dniem  20  
b. m., do domu W -go R osena przy ulicy M arjaó- 
sk iej. Tam że urządzony zosta ł lokal dla gości, 
z w szelkim  kom fortem  w edług obecnych w ym agań. 
Oprócz w łasn ego  znaczn ego  zapasu win, miodów  
staropolsk ich  i w ęgiersk ich , nabyłem  po ś. p . R a­
fale R osen , w szystk ie  w ina stare, z najlepszych  
zbiorów , polecające się  czysto ścią  i sm akiem . P i­
w nice m oje zaopatrzone są także, w ielkim  w ybo­
rem św ieżych  win szam pańskich , porteru, piw a  
oryginalnego i win deserow ych, najw ybred n iej­
szym  wym aganiom  zadość uczyn ić m ogące.

D o handlu dostarczać będzie jed zen ia  p ierw ­
szorzędny restaurator.

Mam nadzieję, iż  Szanow na P ubliczność, która  
przez ca ły  czas istn ien ia  m ojego handlu win, da­
w ała  ty le  dowodów zaufania w e m nie i nadal ta- 
kow em  zaszczycać m nie zechce.

K alisz dnia 1 czerw ca 1875  r.
z  szacunkiem

(2 8 3 -4 -2 )  Stanisław  Kosentlial.

,  Nr. ^ l istrat miasta gubernjalnego Kalisza.
w- h2 7 5 3 - PocN e <1° publicznej w iadom ości, 

faQo aQI“ 13 (25) czerw ca r. b., o godzin ie 11 
'lzie ijW kancellarji M agistratu, odbyw ać się bg-
j W h f 1taCJa Aa  ®inus przez °P ieczStowane d e-

w ybrukow ania  
trotoarów

M iły obow iązek w ypełn iam  podając do publicznej 
w iadom ości, o sob liw ie w spółziom kom  udającym  
się  do wód zagranicznych  a nie w ładającym  ję ­

zyk iem  niem ieckim  iż w

Francensbadzie
napotkałem  rodaka

D-ra Hipolita Przeździeckicgo,
I który ju ż  od lat kilku podczas sezonu k ąp ie low e­
go lekarskiej rady tu u d z ie la — m ieszka w domu: 
„goldener Stern.ŁŁ f .  C. ( 307 )

” a 0(ld an ie  w entrepryzg wy 
°k0ło (R ybnej) ulicy, u łożen ia  uutuaruw
^łch KIasztoru F ranciszk ańsk iego  i tak ich  sa- 
‘ bar; ynszŁoków ok oło  dom ów , urządzen ia  alei 
JA 2,201 str0ny rzeki od sum m y anszlagow ej
lifi,u  ż ło > « z ? ‘ 2 5 ‘- W y s tę p u ją c y  do licytacji wi- 

8c®j„ . kaucji rs. 227 oraz św iadectw o kwa- 
żjne i gildyjne. W arunki licytacyjne i an-

W czoraj u b ieg ła  za  pow ozem  na s z o ­
sie do Skalm ierzyc z O strow a wy- j 
żlica moja brunatno srokata, w abią­

ca się Cora (K ora). U praszam  w ięc każdego, k t o ' 
jWie gdzie  się takow a znajduje, aby mniej uwia- ‘ 
jdom ił, obecnego posiadacza zaś, aby mi takow ą  
za w ynagrodzeniem  zw rócił.
Ostrów w pow. Odolanowskim  d. 4  czerw ca 1875  

Królewsko-pruski rzecznik i notariusz 
(3 1 1 -2 -1 )  H o U ,

APTEKA
A. RZĄCZYNSKIEGO

W  KALISZU  
przy ulicy W arszawskiej wprost poczty. 
Zaw iadam ia n in iejszem , iż n ad eszły  wody m i­

neralne św ieże, tegorocznego  czerpania i w na­
stępstw ie sprow adzane będą —  jak lat ub ieg łych  
na żądanie dla osób biorących w okolicę, jako  
też w ydawane są  w parku codziennie zrana od 
godziny 6-ej w a ltan ie  idąc w prost z ulicy Ł a ­
ziennej, dla życzących  używ ać kuracji tutaj w 
m iejscu, przyczem  także przyrządzaną będzie i 
serw atka— na co zam ów ienia przyjm uje taż A p te­
ka nadm ieniając, że należytość ma być u iszczaną  
tygodniow o naprzód przy używ aniu wód.

A. Itzączyński 
(2 6 4 -3 -3 ) M agister Farm acji.

D O A P T E K I
8. H i l d e b r a n d t

w K A L ISZ U  w R Y N K U ,
N ad eszły  p ierw sze transporta wód mine­

ralnych naturalnych w prost ze źródeł. Jak  
la t poprzednich tak  i w roku bieżącym , dla osób  
używ ających kuracji w m iejscu, wody w ydaw ane- 
mi będą w altan ie przy ulicy Józefina od god zi- 
ny 6-ej ra n o . _________________________(2 7 6 -3 -3 )

2 0 0  skopów dw uletnich i trzy ­
letn ich  zdatnych do chowu, są  do sp rze ­
dania w dobrach B rudzew  pod K ołem .

(2 7 9 -3 -3 )



Po koniec 1874 roku
s p r z e d a n y c h  s z t u k

210,613.

W  ciągu roku 1874
s p r z e d a n y c h  s z t u k

20,430.

Ż N T W lA R K r  I  ZECOSIAJEtlCI

W A L T E R  A. WO O D
w  H oosick F a lls—N ew -Y ork  U. S. A.,

Generalną Agenturę 1 wyłączną sprzedaż
na Królestwo Polskie i Zachodnie Gubernje Cesarstwa

A P f l i Ł O - i l E R l I A Ń S R I E  P R Z E D SIĘ B I O R S T W O  MASZYN
PHĄMY&8KI, TRYLSKI I SPÓŁKA

W W Al i  Z A W I E ,
Kantor i wystawa,-Miodowa Mr ®. — Skład główny,—Chmielna Mr 58, wprost Komory.

Obstalunki przyjmujemy z zaliczeniem rs. 100 na Żniwiarkę, rs. 75 na Kosiarkę. W Cenie:
Za Żniwiarkę W alter A. Wooda rs. 300.
Za Kosiarkę W alter A ,  Wooda rs. 200.

NB. Ceny te rozumieją się z opakowaniem i odstawą do dworca kolei.
Żniwiarka W alter A. Wood, oprócz przeszło 600 pierwszorzędnych nagród, z których 120 w Europie, w ciągu la t 1873 i

1874 otrzym ała nadto:
Najwyższą nagrodę na ostatniej wystawie świata w Wiedniu w 1873 r. Dyplom honorowy i Krzyż Franciszka Józefa, która 

ą  szczytnie wyróżniła z pomiędzy 26ciu innych współubiegających się maszyn, za doskonałość roboty i doskonałość b/tdowy. 
Wielki Medal Z łoty i Krzyż Legji Honorowej na wystawie wszechświata w Paryżu w r. 1867.
Wielki Medal Złoty Towarzystwa Rolniczego Narodowego w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki.
Medal Wystawy Powszechnej te Londynie 1862 roku.
A nadto: na Konkursie w Rakowcu pod W arszaw ą w r. z. odbytym, pozyskała NAJWYŻSZĄ ILOŚĆ PUNKTÓW, za do­

skonałość i trwałość budowy.
W  ogóle Żniwiarka Walter A. W ooda otrzym ała w dziesięciu wypadkach tespółubiegania się Dziewięć Największych Nagród,
Do każdej zakupionej machiny dodaje się dokładna instrukcja w języku polskim lub ruskim.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  na  S k ł a d z i e .
U W AGA. Ponieważ oprócz fabryki W alter A. Wood, istnieje również 

fabryka „W. Anson Wood,“ Żniwiarki wyrabiająca, widzimy się przeto w ko-
\ nieczności uprzedzić, iż poręczamy za oryginalność Żniwiarek W alter A. Wood 
)w takim tylko razie, jeżeli takowe u nas lub naszych korrespondentów n a - ' 
byte zostaną.

Zamówienia na wyżej wymienione Żniwiarki i Kosiarki przyj­
muje, fabryka machin i narzędzi rolniczych WINCENTEGO PRĄ-  
DZYNSKIEGO w Kobierzycku, przez Sieradz. (288-8-5)

Nauczyciel
posiadający języki: polski, francuzki, niemiecki, i 
łaciński, jako też początki rossyjskiego języka, 
przytetn wykładający swoim elewom wszystkie 
nauki elementarne, poszukuje miejsca na wsi. 
Nauczyciel ten posiada najpochlebniejsze świade­
ctwa. Bliższa wiadomość w Redakcji Kaliszanina.

(255-5 4)

Jest do odstąpienia 12-letnia

D Z I E R Ż A W A ,
odległa od m. Częstochowy wiorst 5, od K łobuc­
ka wiorst 10; — z inwentarzam i, obsiewami, m a­
szynami i porządkam i gospodarskiemu Budowle 
po większej części murowane; rozległość morgów 
nowopl. 853; siana sprząta się przeszło 150 wo­
zów czterokonnych. Dzierżawa wraz z podatka­
mi wynosi około 1 rs. 25 kop. z morga. Bliższą 
wiadomość powziąć można u W-go Popławskiego 
w Domu Handlowym w Kaliszu. (3 0 0 -3 -2 )

PA TR O N
Daniel  Zawadzki

syn ś. p. Stanisiawa Zawadzkiego 
uiegdy patrona kaliskiego, otworzył kancellarją 
w mieś«ie Kaliszu z dniem 10 (22) maja r. b., 
tymczasowo w hotelu J. E . Peschke. Interes- 
santów przyjmuje rano do godz. 10-ej, po po łu ­
dniu zaś od godz. 4-ej do 8-ej. (302)

M łody cz łow iek
z dobrego domu znający dokładnie język polski, 
rossyjski, niemiecki i rachunkowość,, znaleźć mo­
że od d. 1 lipca r. b., przyzwoite pomieszczenie. 
Bliższa wiadomość u Właściciela Hotelu Berliń­
skiego w Kaliszu. (296-3-3)

Są do wynajęcia od Ś-go Jana

cztery pokoje i kuchnia.
Bliższa wiadomość w Redakcji. (2 8 4 -3 -3

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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^Przysposobienie Młodzieży^
DO GIMNAZJUM.

Rodzice lub Opiekunowie którzyby potrzebo- 
j wali Nauczyciela do g r u n t o w n e g o  przysp?' 
j sobienia do Gimnazjum swoich dzieci lub pupil' 
lów, raczą się zgłosić do podpisanego Naucz)" 
cielą zamieszkałego przy ulicy Józefina w dofflu 
W-go Mazurkiewicz Nr. 569.
(303-4-2) Józef Tlsserawt*

Gorzelany,
opatrzony w dobre świadectwa i znający 
sztukę, jest pożądany do objęcia miejsca w P°_ 
wiecie konińskim. Bliższą wiadomość powziąć 11)0 
żna w Kantorze Hotelu Berlińskiego w KafiszU'

(301—3-2)^ 
~  ’

IM * !? *  Niniejszem  maro zaszczyt zawiadom 
Szan. Publiczność, że w dom u p. ®r je 

felda Nr 57 przy ulicy Warszawskiej odbyw aj®  
sprzedaż wapna z fabryki Barcateu* 
pod Sieradzem, należącej do W-go N o w ick ie j 
po cenach nader przystępnych — na wagę 
miarę. Abraham Stel***

(293-4-2) ^

Z powodu wyjazdu, są do na-i 
bycia z wolnej ręki: Meble, Lu

_  istra, Fortepjany, K areta i sprzę-aB® **^.. ej
ty kuchenne, które oglądać można od godz- 
do 2-ej codziennie, oprócz niedzieli w domu ”  
landa, lsze piętro, ulica Józefina. (287—° '

385
R edaktor, J. Miłkowski. W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — ża  pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


